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„Gra” nigdy by nie powstała.
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Mówią, że mrugnięcie okiem jest najszybszym ruchem, jaki może zrobić człowiek.

Nawet jeżeli to prawda, wypada ono kiepsko, kiedy porównamy jego prędkość zprędkością działania synaps mózgowych. 

„Nie teraz!” – ta myśl przebiegła mu przez głowę, kiedy rąbnął go strumień światła.

I, patrząc na to zjego perspektywy, można powiedzieć, że miał jak najbardziej rację. Powinno pozostać jeszcze sporo czasu. Wnadmiarze. Wzasadzie tak mu obiecano. Postępował zgodnie zinstrukcjami, punkt po punkcie, dokładnie tak, jak miał nakazane.

To nie powinno się więc zdarzyć.

Nie teraz!

Naprawdę nie!

Jego zaskoczenie było wpełni zrozumiałe, żeby nie powiedzieć – logiczne. Było też ostatnim doznaniem wjego życiu.

Milisekundę później eksplozja zamieniła go wzwęglone puzzle, które technicy mieli składać ponad tydzień. Kawałek po kawałku, jak wjakiejś makabrycznej grze towarzyskiej, aż znów stał się mniej więcej całością.

Ale wtedy już od dawna było po Grze.


    
          

        
Game [gejm]

A competitive activity involving skill, chance, or endurance on the part of two or more persons who play according to aset of rules, usually for their own amusement or for that of spectators.

An amusement or pastime.

A state of being willing to do something.

Evasive, trifling, or manipulative behavior.

An animal hunted for food or sport.

A calculated strategy or approach; ascheme.

A distraction or diversion.

Having or showing skill or courage.

An activity for recreation1.

www.wiktionary.org

www.dictionary.com

www.urbandictionary.com

„Winning isn’t everything, it’s the only thing!”2

Vince Lombardi


    
          1 | Wanna play a game?3

        
Tekst po raz setny pojawił się na wyświetlaczu irozdrażniony HP znów go skasował. Nie, nie chciał grać wżadną pieprzoną gierkę. Chciał się jedynie dowiedzieć, wjaki sposób komórka, którą trzymał wręku, działa, iczy da się zniej po prostu zadzwonić.

Początek lipca, pociąg zMärsty do Sztokholmu.

Prawie trzydzieści stopni ciepła – koszula przylgnęła do pleców, język przyschnął do podniebienia. Fajki oczywiście się skończyły, jedyną ulgę sprawiały mu podmuchy wiatru wpadającego do środka przez żałośnie mały lufcik.

Powąchał podkoszulek isprawdził oddech zust. Wynik był do przewidzenia. Kimanie poza domem, kac ipadlina wgębie. Su-u-u-per! Prawie idealne niedzielne przedpołudnie, gdyby nie ten drobny szczegół, że to był czwartek, aon od dwóch godzin miał siedzieć wpracy, jeszcze na okresie próbnym.

Walić to!

Robota była itak gówniana. Banda dupków zwykwalifikowanym zjebem wroli szefa.

„Ważne, żeby się zintegrować, panie Pettersson”. No, pewnie! Miałby może nucić „Kumbayę” ibawić się ze zgrają luzerów wtoczenie pomarańczy. Siedział tam tylko po to, by niebawem znów dostać zasiłek.

Rowa mi liżcie, skurwiele!

Zauważył to tuż za stacją wRosersbergu. Mały, srebrny przedmiot leżący na siedzeniu po drugiej stronie przejścia. Ktoś tam przed chwilą siedział. Teraz tego kogoś nie było, apociąg już ruszył. Na nic by się zdało wołanie imachanie, nawet gdyby HP akurat chciał się wcielić wstrażaka Sama.

Gdyby!

Każdy chyba powinien, do cholery, pilnować swoich rzeczy!

Rozejrzał się dokoła, szukając wzrokiem kamer, akiedy doszedł do wniosku, że wagon jest za stary na takie bajery, przesiadł się, żeby spokojnie obczaić swoje znalezisko.

Telefon komórkowy – dokładnie tak jak przypuszczał. Poranek od razu nabrał koloru.

Nowy model, taki bez przycisków, zdotykowym wyświetlaczem.

Najs!

Dość dziwne, że nie widniała na nim żadna nazwa marki, ale telefon był pewnie do tego stopnia luksusowy, że jej nie potrzebował. Albo te wytłoczone na tylnej obudowie cyfry były tak naprawdę nazwą jego marki.

„128” – jasnoszare, ledwo jednocentymetrowe ilekko wypukłe.

Nie mógł sobie przypomnieć, żeby kiedykolwiek słyszał otakiej firmie.

Ale co tam...!

Pięćset zhakiem – tyle na pewno mógłby za to zgarnąć. Ewentualnie wyłożyłby parę stów, żeby złamać zabezpieczenie IMEI, które właściciel zpewnością niedługo aktywuje, izatrzymać fona dla siebie.

Ale to było mało realne...

Zeszły wieczór do reszty wypłukał itak już puste kieszenie. Konto od dawna świeciło pustkami, wszystkie koła ratunkowe zostały wykorzystane. Ale jakiś mały przekręt tu itam, atrochę kasy wpadłoby do portfela...

Nigdy niczego na dłużej dla siebie nie zatrzymał ita komórka byłaby tego kolejnym dowodem. Obrócił ją, żeby lepiej się jej przyjrzeć.

Była mała icienka, niewiele większa niż połowa jego dłoni, wobudowie ze szczotkowanej stali. Ztyłu widniało oczko, więc miała kamerkę. Pokraczny klips wgórnej części służył pewnie do przyczepiania jej do ubrania. Wyraźnie kontrastował zminimalistycznym designem całości. HP miał właśnie oderwać ten klips, kiedy wyświetlacz nagle ożył.

Wanna play agame?4

– spytała komórka iod razu pokazała ikonki YES iNO.

HP poderwał się zaskoczony. Był tak skacowany, że zapomniał sprawdzić, czy komóra wogóle jest włączona.

Głupek!

Dotknął ikonki NO, po czym próbował rozkminić, jak można wejść do menu. Przy odrobinie szczęścia mógłby podzwonić sobie przez parę dobrych dni, zanim właściciel zablokuje dostęp.

Ale fon nie pokazywał żadnego menu. Ciągle wyświetlał tylko to samo pytanie, aHP – nie pamiętając już, który raz zkolei – ze wzrastającą irytacją odpowiadał NO. Wreszcie postanowił się poddać.

Pieprzone gówno!

Przełknął ślinę parę razy, żeby powstrzymać mdłości. Cholerny kac, nie trzeba było mieszać. Zachciało mu się jarać, więc czuł, że za chwilę go rozsadzi. Ijeszcze ta panna – niech to szlag, jaka żenada. Ale czego mógł się spodziewać, skoro zapuścił się na przedmieścia?

Udało mu się ściemnić coś omeczu unihokejowym, wktórym niby miał zagrać, izmył się wchwili, gdy przedpołudniowe słońce niemiłosiernie zaczęło odsłaniać usterki wwyglądzie zdobyczy zeszłego wieczoru. Po – żeby najłagodniej to ująć – nikłych protestach zjej strony wywnioskował, że oboje byli tego samego zdania. Run, Forrest, run!5

Nie spieszyło mu się jednak do mieszkania na ulicy Marii Trappgränd. Plan był taki: krótki przystanek ugościa od komórek, szybka gotówka, która powinna starczyć na kacpizzę, apóźniej piwo na klina wKvarnen.

Na takie przyjemności zawsze znajdował czas.

Jeśli będzie miał farta, kasy zostanie nawet na odrobinę trawy. Komórka nie była jednym ztych zwyczajnych modeli, które czasami „wpadały” mu wręce. Gwarantowała pięć stów albo nawet tysiaka czystego zysku. Mimo kaca iupału ten dzień nie był więc wcale taki kiepski.

Ekran znów się zaświecił, aHP odruchowo prawie dotknął palcem ikonki NO, zanim spostrzegł, że tym razem pytanie było sformułowane inaczej.

Wanna play agame, Henrik Pettersson?

Yes

No

Zamarł wbezruchu.

Co, do k...?!

Rozejrzał się szybko. Czy ktoś robi sobie zniego jaja?

W wagonie było dziesięcioro albo dwanaścioro pasażerów siedzących to tu, to tam. Wszyscy oprócz matki zdwojgiem rozbrykanych dzieci zdawali się dzielić znim koszmar przedpołudniowego letargu. Zwieszone głowy, szklane spojrzenia, pot irozpalone ciała. Raczej nikt nie patrzył wjego stronę.

Jeszcze raz zerknął na wyświetlacz. Tekst znów ten sam. Skąd, do cholery, telefon znał jego imię inazwisko?

Ponownie rozejrzał się dokoła. Poczuł, że zgłupiał jeszcze bardziej, apotem dotknął ikonki NO.

Od razu pojawiła się następna wiadomość.

Jesteś pewien, że nie chcesz zagrać wGrę, HP?

Prawie spadł zsiedzenia. Co tu się, do kurwy nędzy, dzieje?!

Zmrużył oczy, zrobił kilka głębokich wdechów ipowoli odzyskał kontrolę nad panicznym lękiem.

Uspokój się, stary – mówił do siebie wmyślach. – Przecież rozumny zciebie gość. Ato nie jest żadna jebana „Strefa mroku”.

Albo to jakaś ukryta kamera, albo ktoś leci sobie ztobą wciula. Raczej to drugie...

Lista podejrzanych była długa. Na przykład stary kumpel ze szkoły – obcykany wtechnologicznych bajerach właściciel sklepu komputerowego, zgłupim poczuciem humoru, strzelający focha, kiedy ktoś zadrze zjego nowo odkrytym muzułmańskim bogiem.

No, nie ma innej opcji. To musiał być jeden zchorych żartów Mangego!

HP poczuł ulgę.

A więc to Mangelito.

Kopę lat. Wogóle wydawało mu się, że małżeństwo inowa religia trochę ustatkowały Mangego, ale ten mały diabeł pewnie tylko czekał na okazję.

Teraz trzeba było jedynie obczaić jego metodę iznaleźć sposób na odbicie piłeczki.

Nieźle to przygotował, dupek jeden. Pełny respekt.

HP rozejrzał się dookoła.

Dziewięć osób wprzedziale, wszystkich dwanaście, jeśli doliczyć dzieciaki ijego. Trzy nastki, jeden żul, dwóch zwyczajnych smutnych svenssonów wjego wieku, czyli około trzydziestki, dziadziu zlaską, fajna panna wdresach iz upiętymi włosami, wyglądająca na dwadzieścia pięć plus (chyba przez kaca nie zauważył jej wcześniej) iwreszcie matka zdwoma młodymi.

Jeżeli jedną ztych osób udało się Mangemu „Muslimowi” zwerbować, musiała mieć przy sobie jakąś elektroniczną zabawkę, zktórej mogłaby wysyłać wiadomości. Niestety, ten wniosek nie skracał listy podejrzanych. Pięć znich bawiło się jakimiś urządzeniami. Pięć, bo słuchawki na uszach żula były wątpliwym powodem, żeby powiększyć tę grupę do sześciu osób.

Zmęczony mózg podpowiedział mu nagle, że podczas jazdy pociągiem zajęcie rąk jakąś elektroniczną zabawką nie jest niczym nadzwyczajnym – jeśli nie po to, by SMS-ować, to po to, żeby dla zabicia tych kilku minut wcoś pograć.

Niezbyt wnikliwa dedukcja, prawda, Einsteinie?

Mimo że bębniło mu wgłowie, ajęzyk ciągle lepił się do podniebienia, HP ku swojemu zaskoczeniu czuł się dość rześko.

Co teraz?

Jak mógłby wykiwać tego małego szydercę?

Postanowił przez chwilę pobawić się opcjami. Wybrał ikonkę NO, akiedy pytanie pojawiło się ponownie, przycisnął YES.

O tak, miał włączyć się do gry izachować przez chwilę pokerową twarz. Im bardziej otym myślał, tym fajniejsza wydawała mu się cała ta akcja. Była dobrym sposobem na zabicie czasu wnudnym pociągu.

– Cholerny Mange – mruknął zuśmiechem na twarzy, zanim na wyświetlaczu pojawił się kolejny tekst.

Witaj wGrze, HP!

Dzięki – powiedział wmyślach irozparł się na siedzeniu.

Będzie ciekawie. Będzie ciekawie.

*

Zanim samochód ochrony całkowicie się zatrzymał, Rebecca Normén stała już na chodniku. Powietrze, które wnią uderzyło, był tak gorące, że od razu zatęskniła za chłodnym coupé.

Trzy najgorętsze tygodnie szwedzkiego lata rozgrzały ulice do tego stopnia, że asfalt kleił się do butów. Sytuacji nie polepszała kamizelka kuloodporna, którą Rebecca miała pod koszulą imarynarką.

Po szybkim rozeznaniu terenu istwierdzeniu, że jest spokojnie, Rebecca otworzyła drzwi samochodu – jej podopieczna, która siedziała ztyłu iposłusznie czekała na sygnał, mogła teraz wyjść.

Strażnik pilnujący głównego wejścia do Rosenbad był na szczęście tak przytomny, że pojawił się na zewnątrz, więc po paru chwilach szwedzka minister do spraw polityki integracyjnej znajdowała się wbezpiecznym miejscu, za grubymi murami Kancelarii Rady Ministrów.

Rebecca wychyliła filiżankę kawy wpomieszczeniu dla personelu, po czym szybko odwiedziła toaletę iwróciła do szofera, żeby sprawdzić, czy wszystko jest wporządku przed kolejnym przejazdem.

Zerknęła na zegarek. Jeszcze czternaście minut czekania, później krótki spacer wzdłuż brzegu do Pałacu Dziedzicznego Księcia ispotkanie zministrem spraw zagranicznych, który wodróżnieniu od jej podopiecznej miał przydzieloną pełną ochronę: przynajmniej dwóch funkcjonariuszy, choć zazwyczaj było ich więcej. Cały team – dokładnie tak, jak powinno być.

„Koordynator do spraw ochrony osób” – tak nazywało się jej stanowisko, pewnie dlatego, że „samotny ochroniarz” nie brzmi zbyt przekonująco. Strzeżenie minister do spraw integracji było wmiarę łatwym zadaniem nawet dla funkcjonariuszy, których staż wBiurze Ochrony trwał krócej niż rok. Przynajmniej tak twierdził jej szef. Stopień zagrożenia średni lub niski, wykazała ostatnia analiza. Poza tym – ito chyba najważniejsze – żaden ze starszych kolegów nie chciał pracować jako KOS...

Wyszła zRosenbad głównym wyjściem izdążyła przyłapać szofera na pospiesznym gaszeniu papierosa wścieku tuż obok samochodu.

Amatorszczyzna – pomyślała rozdrażniona – ale co innego można robić, kiedy trzeba czekać?

W przeciwieństwie do niej szofer nie był żadnym prawdziwym ochroniarzem, tylko jego lajtowym wariantem, zatrudnionym, by oszczędzać państwowe pieniądze. Kierowca po dodatkowym szkoleniu, wźle leżącej kamizelce kuloodpornej, zatrudniony przez rządowe biuro transportowe, anie przez Policję Bezpieczeństwa, dwadzieścia lat starszy od niej imający wyraźne trudności zprzyjmowaniem rozkazów od kogoś młodszego, kto wdodatku był kobietą.

– Dziesięć minut – powiedziała krótko. – Ty isamochód macie być tutaj, dopóki nie przyjdziemy na miejsce.

– Nie lepiej będzie, jeśli podjadę pod pałac już teraz? Cholernie ciężko jest tam zaparkować.

Oczekiwała takiej reakcji. Szofer, który miał na imię Bengt, zawsze musiał dla zasady wyrazić swoje zdanie, odpowiadając na jej rozkaz, iniemal nad każdą jego wypowiedzią unosiło się protekcjonalne „dziecinko”.

Jakby wiek ipłeć od razu czyniły go ekspertem od ochrony osób.

Najwyraźniej jednotygodniowe szkolenie nie na wiele się zdało, skoro się nie nauczył, że ztyłu jest bezpiecznie, az przodu ryzyko wzrasta, bo terytorium jest nieznane. Idiota!

– Czekasz tu, aż ci powiem, żebyś podjechał – ucięła dyskusję, niczego więcej nie wyjaśniając. – Jakieś pytania?

– Nie, szefowo – wymamrotał, nie wysilając się przy tym, by ukryć swoje niezadowolenie.

Że też tak zajebiście ciężko jest niektórym facetom zaakceptować kobietę wroli szefa.

Albo się czepiają ipróbują przejmować dowodzenie, jak Benke przed chwilą, albo – jeszcze gorzej – puszczają oko iwyskakują zdrobnymi komentarzami na temat życia seksualnego lub jego braku. Ewentualnie oferują swoje usługi albo się oświadczają. Donos do szefa byłby wtym wypadku największą głupotą: donosicielkę zaczęto by bojkotować. Rebecca znała wiele takich przypadków.

Nigdy nie umawiała się zkolegami zpracy. Łączenie życia zawodowego zprywatnym byłoby dla niej zbyt skomplikowane. Nie sra się tam, gdzie się jada – koniec kropka.

W rzeczywistości nie umawiała się znikim. Może samo umawianie się było dla niej zbyt skomplikowane?

Wzruszyła ramionami, żeby odgonić nieprzyjemne myśli. Praca była teraz numerem jeden.

Wszystko inne mogło poczekać.

Nie zdążyli jeszcze minąć rogu rządowego budynku, gdy zauważyła, że coś się nie zgadza. Dosłownie przed minutą sprawdzała trasę przejścia: widziała wtedy opierające się obarierki trzy osoby, zwrócone wkierunku Norrström. Dwie znich trzymały wrękach wędki, trzecia, choć nie miała wędki, przypominała wędkarza strojem. Tak czy owak, nie wyglądało na to, by ktoś ztej trójki stanowił bezpośrednie zagrożenie.

Kiedy jednak teraz ona, jej podopieczna iwiecznie terkoczący asystent minister zbliżali się do miejsca, wktórym stali owi wędkarze, zauważyła, że coś zmieniło się wich języku ciała. Odruchowo wsunęła rękę pod marynarkę, położyła kciuk na rękojeści pistoletu, aopuszkami palców musnęła pałkę ikrótkofalówkę przymocowane do pasa. Zdążyła jeszcze położyć drugą rękę na prawym ramieniu minister, kiedy wszystko się zaczęło.

Dwóch mężczyzn odwróciło się iszybkim krokiem ruszyło wich stronę. Jeden rozłożył coś wrodzaju transparentu iwysunął go przed siebie, drugi uniósł rękę, jakby miał czymś rzucić.

– Szwecja chroni morderców! Szwecja chroni morderców! – krzyczeli, nacierając na minister.

Rebecca zareagowała wmgnieniu oka. Wcisnęła guzik alarmowy wkrótkofalówce, jednym błyskawicznym ruchem odpięła pałkę iuderzyła nią przez transparent. Poczuła, że mocno wcoś trafiła, izobaczyła, jak napastnicy się odwracają, tracąc na chwilę równowagę.

– Do samochodu! – krzyknęła do minister, spychając ją za siebie. Następnie szybko zaczęła się wycofywać wkierunku auta – wjednej uniesionej ręce trzymała pałkę tak, by wkażdej chwili móc uderzyć, drugą ściskała bark podopiecznej.

– Viktor piątka, odwrót, odwrót, przygotuj samochód! – krzyczała wprzypięty do marynarki mikrofon, aktywny od chwili włączenia alarmu.

Wsparcie powinno przyjść najwcześniej za trzy minuty, choć bardziej prawdopodobne, że za pięć, kalkulowała szybko. Pozostawało mieć nadzieję, że Benke nie zasnął za kierownicą iże błyskawicznie się stamtąd wydostaną.

Kiedy Rebecca, minister iasystent minister dochodzili do rogu budynku, napastnicy zdążyli się zebrać iponownie ruszyli do ataku. Nagle Rebecca zobaczyła wpowietrzu przed sobą jakiś nadlatujący przedmiot izdoskonałym refleksem uderzyła wniego pałką.

Kamień, butelka, granat? – zastanawiała się, kiedy letnia ciecz oblała jej twarz itułów. Dobry Boże, żeby to tylko nie była benzyna! – krzyczała wmyślach.

Stanęli wreszcie na rogu. Zerknęła wstronę Bengta, licząc, że ze swojego krótkiego szkolenia zapamiętał nakaz otwarcia drzwi.

Ale plac do zawracania, na którym przed chwilą stał samochód, był teraz pusty.

– Kurwa mać! – syknęła, ale krzyk asystenta ją zagłuszył.

– Krew! – darł się prawie falsetem. – Jezu Chryste, ja krwawię!

Rebecca odwróciła głowę inagle zauważyła, że ma problemy ze wzrokiem. Czerwona mgła wciekła jej do oczu, więc trzymała teraz pałkę na wysokości nosa.

Nie ma auta, nie ma Bengta, anapastnicy depczą im po piętach. Co robić?

– Zdecyduj, Normén! Podejmij decyzję! Teraz! – wrzeszczała na siebie.

Tył jest znany ibezpieczny, przód – nieznany iniebezpieczny. Ale co robić, kiedy droga ucieczki nagle się kończy? Tego nie uczyli na kursie. Improwizacja nigdy nie była jej mocną stroną. Zaczęła ją ogarniać panika.

– Tutaj! – usłyszała czyjś głos.

Strażnik otworzył drzwi wbocznej ścianie budynku istanął wpołowie drogi między nimi azaatakowaną trójką. Trzymał pałkę ipatrzył wkierunku rogu, skąd powinni już nadchodzić napastnicy

Robiąc kilka szybkich kroków, Rebecca na poły wciągnęła, na poły wepchnęła minister tam, skąd kilka minut temu wyszła. Za sobą wciąż słyszała histeryczne łkanie asystenta, ale nim akurat się nie przejmowała. Była tak mocno skupiona, jakby ciągle próbowała zaprowadzić podopieczną wbezpieczne miejsce.

Sytuacja się uspokoiła idopiero wtedy Rebecca zauważyła, że od głowy aż do pasa jest zalana krwią.
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Drogi HP,

to jest próba warta 100 punktów.

Zagraj isam zdecyduj, czy ci się to podoba

i czy chcesz grać dalej.

Oto twoje zadanie:

Na następnej stacji do pociągu

wsiądzie mężczyzna wjasnym płaszczu.

Będzie miał czerwony parasol.

Zabierz mu ten parasol, zanim pociąg dojedzie

do Centralnego, aotrzymasz 100 punktów.

Jeśli ci się powiedzie, odblokuję telefon

i będziesz mógł go używać tak długo,

jak długo pozostaniesz wGrze.

Zrozumiałeś?

Tak

Nie

To jest naprawdę zajebiste – pomyślał HP idotknął ikonki TAK. – Prawdziwa mission imposible7. Brakuje tylko chropawego głosu dobiegającego zkomórki itego, żeby po akcji uległa ona samozniszczeniu.

This message will self-destruct in ten seconds8.

Wciąż nie rozkminił, który zpasażerów był jednym zludzi Mangego, ale to nie miało większego znaczenia. Wydawało mu się, że mniej więcej wie, oco wtym wszystkim biega. Albo oczekują, że stchórzy iprzez swój brak odwagi tygodniami będzie się czuł jak gówno, albo wyjdzie jakaś kretyńska akcja ztym parasolem. Zastanowił się głębiej idoszedł do wniosku, że druga opcja była bardziej prawdopodobna. Może parasol będzie do czegoś przymocowany, porazi go prądem lub tryśnie zniego woda, awszystko to sfilmuje któryś zpasażerów, żeby Mange ijego kumple przez kolejne miesiące mogli mieć ubaw, oglądając filmik na YouTube. Niezły plan. Ale za późno, żeby się wycofać.

Świetnie!

Kiedy otrzymasz sygnał, by zacząć grę,

przymocuj telefon do ubrania tyłem do przodu tak,

byśmy mogli widzieć, jak sobie poradziłeś.

Zrozumiałe?

Owszem. Tyłem do przodu, kamerą na zewnątrz.

YouTube, here Icome!9

HP znów się uśmiechnął. Cholerny Mange ma niezłe pomysły. Tym razem przeszedł samego siebie. Po dotknięciu ikonki TAK zaskoczony zauważył, że kac prawie minął.

Dobrze, HP.

Możesz rozpocząć zadanie.

Powodzenia!

Ekran komórki zgasł.

Okej, fajnie jeszcze raz zagrać zgodnie zregułami – pomyślał iprzymocował telefon do paska tak, jak podano winstrukcji, czyli kamerą na zewnątrz.

Pociąg zpiskiem hamulców wjeżdżał na stację wSollentunie iHP poczuł, że serce zaczęło mu bić mocniej.

Mężczyzna wjasnym płaszczu wszedł wolnym krokiem do drugiego końca wagonu. HP wypatrzył go wkilka sekund. Taki zwykły svensson po czterdziestce, około metra osiemdziesięciu wzrostu. Na oczach okulary wciemnych oprawkach, włosy zaczesane do tyłu, garniak iwiosenny płaszcz, analizował HP, kiedy pociąg ruszył. Facetowi musiało być kurewsko gorąco.

HP nie mógł dojrzeć, czy gość naprawdę ma czerwony parasol, bo widok zasłaniały mu siedzenia. Był tylko jeden sposób, by się tego dowiedzieć.

Wstał ipowoli ruszył wkierunku mężczyzny. Zjakiegoś powodu zaczął się pocić, koszula przylgnęła mu do ciała, dłonie dziwnie swędziały, choć tym razem nie wynikało to ze skacowania.

Mijał rozgadane nastolatki iwtedy jedna znich nagle wybuchła śmiechem – aż podskoczył zprzestrachu. Trzeba się wziąć wgarść, przecież to tylko zabawa, bardziej wyszukany żart, więc nie ma się czym podniecać. Skrojenie używanego parasola nie było dla niego szczególnym wyzwaniem. Owiele lepsze rzeczy „wpadały” mu wręce.

Spostrzegł, że mężczyzna ma ze sobą biało-czarną papierową torbę, taką ze specjalnym skręcanym uchwytem irzucającym się woczy logotypem – wszyscy musieli zauważyć, że stać go na zakupy wdrogich sklepach. Zjednej strony ztorby wystawał jakiś walcowaty przedmiot. Parasol!

HP poczuł, jak tętno mu przyśpiesza. Wgłębi ducha musiał przyznać, że cała ta akcja była wzasadzie ekscytująca. Skroić coś komuś przy włączonej kamerze...

Facet wpłaszczu na pewno był jednym zżartownisiów, ale mimo wszystko sytuacja miała wsobie coś rajcującego, czego nie mógł zdefiniować. Wkażdym razie nie miał zamiaru się wycofać.

– Następna stacja: Karlberg – odezwały się głośniki wsuficie ipociąg zaczął zwalniać. HP ostrożnie zrobił jeszcze parę kroków wkierunku mężczyzny, który nie zareagował nawet ruchem powieki.

Pociąg zatrzymał się zsykiem. Przez otwarte drzwi do środka wagonu wleciał zapach rozgrzanego słońcem asfaltu igorących hamulców kolejowych. HP zrobił jeszcze jeden krok do przodu. Here we go!

*

– Świńska krew – powiedział inspektor Runeberg, przywarłszy plecami do oparcia swojego fotela.

Mimo że od zdarzenia przed Rosenbad minęło wiele godzin, apomieszczenie było klimatyzowane, Rebecca wciąż się pociła. Wzięła prysznic, więc miała mokre włosy, ibyła ubrana wdres, bo prócz niego nie znalazła wszafce innych czystych ciuchów.

– Wylali na ciebie itego tam... Lessmarka świńską krew – ciągnął Runeberg, który był rosłym mężczyzną wwieku nieco powyżej czterdziestki piątki, ostalowym spojrzeniu ikrótko ściętych blond włosach, opalonym od stóp do głów.

Wizerunek prawdziwego ochroniarza. Dość fajny, jeśli leci się na typ solara – pomyślała.

Ale te czasy dawno minęły.

Ku swojemu zaskoczeniu mimo całego tego zajścia czuła się nawet nieźle, miała jedynie delikatną, wywołaną podwyższonym poziomem adrenaliny trzęsawkę, którą starała się za wszelką cenę ukryć. Zrobiła, co do niej należało, jej podopiecznej nie spadł włos zgłowy ito było najważniejsze. Na rozkminę przyjdzie czas później.

– Według techników jeden ze sprawców rzucił wminister balonem wypełnionym świńską krwią, wktóry uderzyłaś pałką iktórego zawartość wwiększości wylądowała na tobie. Minister wyszła ztego wszystkiego cało, jeśli nie liczyć paru kropli krwi na żakiecie isiniaka na barku po twoim uścisku.

Zrobił pauzę, ale zanim Rebecca wywnioskowała, że może oczekuje od niej jakiejś reakcji, znów zaczął mówić:

– Zdaje się, że jedna zgazet ma już zdjęcia, co wyjaśnia, dlaczego trzeci sprawca nie uczestniczył wataku. Był po prostu zajęty pstrykaniem. Wolny rynek iwolna prasa żyją ze sobą wharmonii. Atak przy okazji, masz pozdrowienia zpodziękowaniami. Od minister, nie od sprawcy.

W odpowiedzi Rebecca skinęła tylko głową.

– Według zeznań świadków sprawcy pobiegli przez plac Gustawa Adolfa na północ, apóźniej tylnym wejściem do Gallerian. Policjanci zporządkowej, dyżurujący przy wschodnim wyjściu, nakazali wstrzymać ruch metra, ale zanim skontaktowano się zkierownictwem inakaz powędrował dalej, przynajmniej cztery składy zdążyły opuścić T-Centralen ijeden – Kungsträdgården. Więc nawet jeśli sprawcy byli tak upośledzeni, że nie wpadli na pomysł, by po prostu zniknąć wtłumie przy Kulturhuset, to mieli okazję wymknąć się metrem.

Runeberg wzruszył ramionami.

– Tak, sprawcom tego typu akcji urządzanych wśrodku miasta wbiały dzień wbrew pozorom łatwiej jest zwiać – podsumował idodał zpoważną miną: – Kiedy się przebierałaś, uciąłem sobie pogawędkę zkierowcą, panem Göranssonem. Twierdzi, że kazałaś mu podjechać przed Pałac Dziedzicznego Księcia itam na was czekać, dlatego po ataku nie mogliście szybko się ewakuować.

Rebecca aż podskoczyła na krześle. Nie dość, że ten mały, tłusty gnój olał jej rozkaz inaraził ją iminister na niebezpieczeństwo, to teraz jeszcze łgał jak pies. No, najlepiej zrzucić winę na nią. Co za skurwysyństwo! Gdyby zrobił to, co do niego należało, iczekał wsamochodzie, poradziłaby sobie bez czyjejkolwiek pomocy!

Otworzyła usta, żeby zaprotestować, ale szef ją powstrzymał uniesieniem dłoni.

– Spokojnie, Normén. Nie musisz nic mówić, wiem, że ten dupek kłamie. Wciągu dziesięciu miesięcy zhakiem, które unas przepracowałaś, nie znalazł się nikt, kto by bardziej trzymał się zasad. Nie działasz pochopnie, analizujesz każdy ruch wstecz ido przodu, wszyscy twoi współpracownicy chwalą twoją robotę. Pełny profesjonalizm – tak podsumował cię jeden ztwoich kolegów po tej akcji, aja mogę to potwierdzić. Naprawdę jesteś dobrym ochroniarzem, Normén..., dość dobrym, by stać się szczwanym lisem, że tak powiem... – dodał zuśmiechem na twarzy. – Aten Göransson to kawał kłamliwego nieudacznika. Pocił się jak świnia ipod koniec rozmowy prawie się rozryczał. Godzinę temu powierzyłem jego los rynkowi pracy, niech związek zawodowy mówi, co chce. Osobiście wywaliłem miernotę – zakończył Runeberg zadowolony; mrugnięcie oka potwierdziło, że zrobił dokładnie tak, jak powiedział.

– Jak dzieci wpiaskownicy – mruknęła do siebie, zanim zrozumiała, że wzasadzie ją docenił, więc postanowiła spuścić wzrok, by wtaki sposób wyrazić szacunek iwdzięczność, ajednocześnie podkreślić, że jest podwładną. Wtej branży należy lubić układy iumieć się wnie wpasować.

To, że strażnik ruszył zpomocą, nie spodobało się jej, ale Ludde Runeberg właśnie nazwał ją dobrym ochroniarzem, adla początkującego funkcjonariusza, który miał zostać „szczwanym lisem”, nie było wtym nic złego.

W ogóle!

*

HP policzył po cichu do dziesięciu, ostatni raz zerknął na stację istanął tuż obok mężczyzny wpłaszczu. Ten zaskoczony spojrzał na niego znad rozłożonej gazety, którą przed chwilą wyciągnął zkieszeni.

– Pozdrów Mangego ipowiedz mu, że ciągle jest małym, gównianym leszczem! – krzyknął HP prosto wucho mężczyzny, wyciągnął parasol zpapierowej torby iwchwili kiedy drzwi zaczęły się zamykać, wyskoczył zpociągu. Spadł tak mocno na ziemię, że prawie stracił równowagę imusiał zrobić jeszcze parę dużych kroków, żeby nie zaryć nosem wziemię.

Fuck me! – powiedział wmyślach, gdy biegł wstronę schodów na końcu stacji. Nie wyszło tak fajnie, jak planował, ale walić to. Miał parasol, więc wykonał zadanie inie było żadnych niespodzianek. Cel dał się posłusznie zabrać, nie wybuchł inie trysnął wodą, nie pojawił się też nikt, kto obwieściłby HP, że właśnie nagrała go ukryta kamera programu „Ale numer”, „Goło iwesoło” lub innej równie ambitnej produkcji.

Wszystko oprócz skoku zpociągu poszło jak zpłatka. HP cieszył się też zporządnej dawki adrenaliny, którą dostarczył organizmowi, bo wten sposób pozbył się ostatnich objawów kaca.

Żadnej wtopy! Nieźle gość był zaskoczony, kiedy powiedział mu, żeby pozdrowił Mangego.

Śmiejąc się na głos do siebie, pięcioma krokami pokonał schody, następnie pobiegł przez stację na Rörstrandsgatan idotarł do stacji Sankt Eriksplan. Spocił się wprawdzie na maksa, ale nie dostał zadyszki.

Zawsze był zajebisty wbieganiu, wzasadzie od czasu szkoły. We wszystkim innym szło mu beznadziejnie, ale biegać potrafił.

Przy bramkach wmetrze nikt nie stał, więc wystarczyło przeskoczyć którąś znich. Nie przejął się tym szczególnie. Nigdy nie kupował biletu, nawet jeśli miał kasę – ani na pociąg, ani na metro. Taką miał zasadę. Power to people!10

Zanim usiadł wjednym zwagonów, skapował, że telefon wciąż jest przymocowany do paska. Odpiął go ispojrzał na ekran.

Gratulacje, HP!

Właśnie zpowodzeniem wykonałeś zadanie próbne

i masz na koncie 100 punktów.

Telefon jest już odblokowany.

Pod ikonką Gra znajdziesz więcej informacji

na temat dalszego udziału.

Szczególnie zalecamy,

byś przeczytał rozdział

ozasadach Gry

i dobrze się zastanowił, czy chcesz grać dalej.

Jeśli zrezygnujesz, nasze drogi się rozejdą.

Wtedy chcielibyśmy, żebyś zostawił telefon

w skrzynce pocztowej przy Bellmansgatan 7.

Pozdrawiam

Przywódca

*

– Zamierzam przenieść cię wyżej – powiedział Runeberg. – Alfa potrzebuje ludzi wzwiązku ze szwedzką prezydencją wRadzie Unii. Wprawdzie staż masz niewielki, ale po dzisiejszym zdarzeniu ja iVahtola jesteśmy zgodni, że się wpełni do tego nadajesz. Zaczynasz wponiedziałek, pod warunkiem że nasz psycholog Anderberg nie będzie miał żadnych zastrzeżeń. Pytania?

Potrząsnęła głową.

– Dobra robota, Normén. Oby tak dalej, abędzie ci unas dobrze – podsumował, odjeżdżając fotelem od biurka. – Za dziesięć minut wyznaczyli ci spotkanie zAnderbergiem. Postaraj się, żeby mieć to zgłowy izacząć szybko weekend. To wszystko. Muszę lecieć na siłkę.

Wstał na znak, że rozmowa skończona. Rebecca zrobiła to samo. Miała mętlik wgłowie inie potrafiła ukryć dość nieprofesjonalnego uśmiechu.

Grupa Alfa, siły wsparcia, najlepsi zdziału ochrony osób. Od poniedziałku miała być jedną znich. Żadnych zadań dla początkujących, tylko prawdziwa praca ochroniarza.

Świetna robota, Normén, mądra zciebie dziewczyna!

Kiedy dziewięć minut ipięćdziesiąt sekund później zapukała wdrzwi gabinetu psychologa, wciąż próbowała zwalczyć ten głupi uśmiech.
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Kiedy dzwonek udrzwi przytulnego sklepiku zaczął wygrywać motyw przewodni zGwiezdnych wojen, Magnus Sandström, awłaściwie Faruk Al-Hassan, bo tak się teraz nazywał, nawet nie drgnął. Spokojnie czytał wymięte „Metro”, które rozłożył na ladzie, iledwo zaszczycił swojego gościa spojrzeniem.

– Salam alejkum, bracie HP – wymamrotał kątem ust.

– Siema, Mange – odpowiedział zuśmiechem HP izbliżył się wolno do lady. – Piszą dziś coś ciekawego? Niech zgadnę – coraz gorsza koniunktura, Hammarby przegrało, jakieś palanty znów coś wysadziły wpowietrze, pewnie wBagdadzie, Bombaju albo ciul wie gdzie?

– WPortugalii – westchnął Mange ispojrzał niechętnie wgórę.

– Co?

– WLizbonie palanty wysadziły coś wpowietrze, najprawdopodobniej luksusowy jacht. Nikt nie wie dlaczego. Ale trafiłeś zdwiema odpowiedziami. Pieprzone Hammarby jak zwykle dało się ograć.

Złożył gazetę, wyprostował się izrobił kwaśną minę.

– Poza tym wiesz dobrze, że chcę, żeby mówiono na mnie Faruk – dodał zrezygnowanym głosem.

– Pewnie, że wiem, mały Mange! Jeśli koniecznie chcesz przeobrazić się wsprzedawcę dywanów drugiej kategorii, to twoja sprawa – odparł HP ikiwnął znacząco głową, oceniając wten sposób ubranie swojego rozmówcy, czyli spodnie aladynki, kamizelkę isięgającą do stóp koszulę. – Ale nie myśl, że kupię tę ściemę. Byłeś dla mnie Mangem od podstawówki, kiedy na tyłach Konsumu podpalaliśmy fajki twojej starej ikiedy ta gruba Finka rozdziewiczyła cię wnamiocie wHultsfred. Dla mnie ciągle jesteś tym właśnie Mangem bez względu na to, co ty, twoja żona itwój nowy bóg otym sądzicie, okej?

Mange vel Faruk znów westchnął. Nie opłacało się dyskutować zHP, kiedy ten miał taki humor, otym jako jego kumpel wiedział od zawsze. Lepiej było po prostu zmienić temat. Ta strategia działała, bo uwaga HP zazwyczaj łatwo dawała się skierować na inne tory.

– Czemu zawdzięczam ten zaszczyt, młody padawanie? – spytał iprzesadnym gestem wskazał na pomieszczenie. – Mój mały sklep jest zaszczycony twoimi odwiedzinami.

Tym, wco wycelowała jego dłoń, była zmaltretowana brązowa wykładzina pokrywająca nieco ponad trzydzieści metrów kwadratowych podłogi. Do tego jeszcze parę metrów zaplecza za ladą, oddzielonego od reszty sklepu wysłużoną kotarą zkoralików. Niemal każdy skrawek tej przestrzeni, jaki można by sobie wyobrazić albo inie, awięc podłoga, ściany, nawet sufit, był zagracony różnymi przedmiotami, głównie komputerami lub ich częściami itym podobnym sprzętem. Torby na laptopy, twarde dyski, kable, tonery iwszelakie urządzenia na USB dzieliły miejsce zpapierowymi tabliczkami prezentującymi gry komputerowe lub stosami przeróżnych produktów, których od dawna nie było na rynku. Zmęczony klimatyzator wiszący nad drzwiami wejściowymi prowadził nierówną charczącą walkę zarówno zletnim upałem, jak iz ciepłem, wytwarzanym przez niezliczone urządzenia.

W głębi pomieszczenia rzęziły dwie stacjonarki, które pierwotnie miały zapewne służyć jako egzemplarze demo, ale ostatecznie robiły za kawiarenkę internetową, oczym zresztą informowała elegancka papierowa tabliczka, zawieszona niedbale nad poplamionym ekspresem do kawy. Ten, zgodnie ztreścią kolejnej tabliczki, oferował kupującym klientom darmowy dostęp do swojej gorzkiej zawartości, ale takowych wtej chwili brakowało.

Światło wsklepie było jak zawsze przyćmione ipochodziło przede wszystkim zróżnych monitorów iżarówki nad ladą. Okno wystawowe oklejono bowiem kawałkami papieru itym samym skutecznie odcięto dopływ światła dziennego.

HP wyjął telefon zkieszeni iostentacyjnie, gestem triumfatora cisnął go na blat przed Mangem.

Game over, mothafucker!12

Jednak Mange, zamiast okazać skruchę iprzyznać się do wszystkiego, sięgnął po okulary wciemnych oprawkach ipochylił się nad telefonem, nie kryjąc zainteresowania.

– Nowa komórka? Fajny model. Takiego jeszcze nie widziałem. Znaleziona czy kupiona? – podsumował swoje spostrzeżenia.

– Ty mi to powiedz, Mange – odparł zuśmiechem HP, ale ani wjego wypowiedzi, ani wminie nie było cienia sarkazmu.

Po pewności siebie, którą zdradzał jeszcze chwilę temu, kiedy rzucał Mangemu telefon, nie pozostało ani śladu. Wyszło zupełnie inaczej, niż to sobie wyobrażał. Mange nigdy nie należał do tych, którzy robią dobrą minę do złej gry, nawet jeśli chodziło ozupełne bzdety. Za gówniarskich czasów właśnie przez niego HP iinni wpadali nieraz wtarapaty, więc teraz powinien od razu się przyznać albo strzelić buraka iwżałosny sposób wszystkiemu zaprzeczać. Tak się jednak nie stało inawet na szybko zaimprowizowany plan B, który polegał na tym, że HP obdarzył Mangelita wściekłym spojrzeniem, nie przyniósł oczekiwanych efektów.

Nie było żadnej reakcji, nawet drobnego mrugnięcia ani rozbieganych oczu – objawów typowych dla tonącego, który chwyta się brzytwy. Głos też niczego nie zdradził...

– Że co? Oczym ty mówisz, bracie?

HP skrzywił głowę izrezygnowany spróbował ostatni raz.

– Czyli nic nie wiesz omałym dżołku, którego ktoś mi wykręcił wpociągu zMärsty jakieś pół godziny temu?

– Nic anic, słowo honoru – odparł Mange, podnosząc dwa palce na wysokość ucha. – Masz ochotę opowiedzieć mi otajemnicach pociągu zMärsty przy filiżance javy? – spytał po chwili, zerkając na komórkę. Najwyraźniej bardzo chciał przyjrzeć się jej zbliska.

– Pewnie – wymamrotał HP.

Kurwa, oco właściwie wtym wszystkim chodzi?

*

– Dobrze więc. Skoro nie ma pani żadnych pytań, możemy chyba zakończyć.

Rebecca skinęła potakująco głową iwstała szybko zsofy, jeszcze zanim psycholog zdążył się podnieść. Wiedziała, że wizyta uniego jest ważna iże przy takich incydentach jak ten, wktórym uczestniczyła, należy do rutynowych procedur, ale to nie oznaczało, że musiała to lubić.

Od dzieciństwa nie znosiła zwierzać się obcym. Mimo że nie mogła mieć więcej niż sześć, siedem lat, kiedy doszła do tego wniosku, nie potrzebowała dużo czasu, by się dowiedzieć, jaka reakcja jest wtakich sytuacjach „prawidłowa”. Otwarte szeroko oczy, infantylny uśmiech istwarzanie pozorów poufałości tak, by kłamstwo brzmiało jak szczera prawda. Strategia się sprawdzała i– co zaskakujące – nie wymagała większych modyfikacji wdorosłym życiu.

– Dziękuję, panie doktorze, to oczywiście nie było miłe doświadczenie, ale ogólnie czuję się okej – wyrecytowała tę iparę innych formułek wpodobnym stylu. Ten sam skrzywiony uśmiech ito samo nieśmiałe spojrzenie. Kiedyś działały. Dzisiaj wymagały od niej niemałego wysiłku. Słowa brzmiały lekko fałszywie iwogóle cały występ nie był tak wiarygodny jak kiedyś.

Uczucie, które jej towarzyszyło podczas spotkania zRunebergiem, zniknęło bez śladu. Myśli cały czas uciekały, nie mogła się skupić. Dźwięki ciągle obijały się ościany czaszki. Gdy tylko się od nich uwalniała, tętno przyspieszało iwszystko zaczynało się od nowa. Ryki napastników, krzyk do mikrofonu, plask balonu zkrwią. Później wrzaski Lessmarka... Jego panikarski falset został wjej głowie zniekształcony. Stał się... młodszy, mocniejszy. Jakby słyszała go już wcześniej. Wustach poczuła cierpki smak, przełknęła ślinę. Skup się, Normén!

Wiele razy spoglądała ukradkiem na Anderberga ipróbowała zajrzeć wjego notatki, ale jeśli psycholog zwracał na coś uwagę, potrafił dobrze to ukryć. Trzymał się standardowej ankiety, jego pytania były do przewidzenia. Wprawdzie zobowiązku kilkakrotnie starał się pogłębić dyskusję, ale dość szybko dał sobie spokój ze szczegółową analizą izgodził się na krótkie odpowiedzi Rebekki. Jej występ mimo pewnych braków itym razem był na poziomie. Rozmowa wreszcie się skończyła.

Podali sobie dłonie ikiedy zulgą zabrała się stamtąd izaczęła chwiejnym krokiem iść przez dziedziniec wkierunku garażu, zauważyła, że jej bluza jest mokra od potu.

Anderberg stał woknie ipatrzył wjej kierunku.

Zrobił głęboki wdech, przytrzymał przez kilka sekund powietrze wpłucach iwypuścił je długim westchnieniem.

– Komisarz Rebecca Normén, trzydzieści cztery lata, zczego trzynaście wsłużbie – powiedział do siebie. Jej ścieżka kariery przebiegała raczej normalnie. Tuż po szkole policyjnej spędziła kilka lat wradiowozach, zgarniała pijaków, łapała kieszonkowców ibiła chuliganów. Następnie pracowała wareszcie, później przeniesiono ją do kryminalnego. Tam zajmowała się facetami bijącymi żony, ścigała włamywaczy irabusiów zulicy, wszczynała dochodzenia iodhaczała kolejnych delikwentów zlisty. Tak zdobyła wystarczające doświadczenie, żeby przejść do Policji Bezpieczeństwa iBiura Ochrony Rządu. Otrzymała dobre, ale nie nadzwyczajne referencje. Kiedy ją przenoszono, nie wystawiano jej wybielających opinii, co było typowe dla tej branży wsytuacji, kiedy komuś zależało, by pozbyć się kłopotliwego współpracownika.

O stanowisko wBiurze Ochrony mogła się wzasadzie starać już kilka lat temu. Po śmierci minister spraw zagranicznych postanowiono znacząco zwiększyć jego oddziały. Zwłaszcza kandydatek było jak na lekarstwo, więc każdą przyjmowano zotwartymi ramionami. Jednak Rebecce się nie spieszyło. Jakby sama zdecydowała, że najpierw wyrobi swoje wzwykłej służbie izdobędzie porządne doświadczenie, adopiero później przejdzie do tajnej jednostki Policji Bezpieczeństwa.

Dał jej ocenę „kwalifikuje się wstopniu dobrym” – drugą od góry wczterostopniowej skali używanej do rekrutacji ochroniarzy.

„Opanowana, świadoma celu, skoncentrowana, prawdopodobnie nieco wycofana” napisał wpodsumowaniu swoich zapisków ze spotkania znią iwłaściwie nie miał żadnych powodów, by teraz tę opinię zmienić.

– Poza tym uchodzi pewnie za atrakcyjną – powiedział do siebie trochę zawstydzony, dobrze zdając sobie sprawę ztego, że zabrzmiało to nieprofesjonalnie. – To znaczy, gdyby ktoś, wprzeciwieństwie do mnie, sugerował się wysoką, wysportowaną sylwetką – dodał od razu, jak gdyby chciał się wycofać zwcześniejszej wypowiedzi.

Rebecca Normén miała ciemne oczy, wystające kości policzkowe itrochę za bardzo spiczasty nos, który wedle jego mniemania czynił jej twarz raczej interesującą niż po prostu piękną. Co więcej, ostre rysy jeszcze bardziej przyciągały uwagę za sprawą włosów – zawsze zaczesanych do tyłu ispiętych wmały kucyk.

Komisarz Normén nie należała do kobiet, które lubią podkreślać swoją urodę. Makijaż delikatny lub żaden, paznokcie krótko obcięte, ubranie schludne, odpowiednie do wykonywanej pracy. Wyjątkiem był dzisiejszy dzień, kiedy to chodziła wdresach treningowych, co – jak Anderberg się domyślał – miało związek zincydentem sprzed kilku godzin.

Mimo że najwyraźniej siliła się na życzliwość, jej postawa była pełna rezerwy, niemal wywoływała niechęć iwżadnej mierze nie zachęcała do szczerej pogawędki. Zjej akt wynikało, że nie wychodzi przed szereg, robi, co do niej należy, inie romansuje ze współpracownikami, co wsłużbach mundurowych występuje niezwykle często. Ponad połowa jej kolegów sądzi, że jest lesbijką. Pozostali, którzy znają ją lepiej, wiedzą, że nie należy przekraczać wyraźnie wyznaczonej przez nią granicy między życiem prywatnym azawodowym.

Anderberg wątpił, że jakikolwiek mundurowy kiedykolwiek odegrał wjej życiu ważniejszą rolę. To była rozsądna isprytna postawa, jeśli wsłużbach chciało się dojść daleko, aRebecca Normén zpewnością była osobą isprytną, iambitną. Natomiast to, że nie chciała dzielić się swoimi przemyśleniami lub tajemnicami zpsychologiem, nie czyniło jej raczej osobliwym przypadkiem. Wręcz odwrotnie.

Mimo wszystko było wniej coś, co go zaniepokoiło. Jakiś nieokreślony stan emocjonalny, któremu nie mógł się przyjrzeć zbliska. Jak gdyby coś głęboko wniej siedziało. Coś, co skrzętnie ukrywała za tą wypracowaną maską bez wyrazu iczego za żadne skarby nie chciała odsłonić.

Podczas rekrutacji nie zwrócił na to uwagi, więc albo ten stan właśnie się uniej ujawnił, albo on sam był teraz bardziej wyczulony na takie rzeczy. Wydawało mu się jednak, że dostrzegł małą sprzeczność wjej wizerunku opanowanej profesjonalistki.

Miał nieodparte wrażenie, że zachowanie Rebekki było tylko fasadą, rodzajem gry, która zdradzała, że opakowanie nie do końca pasuje do zawartości. Mógł się jednak mylić. Wiedza psychologiczna go przed tym nie chroniła.

Zrobił sobie kawę iusiadł przed komputerem. Rebecca Normén faktycznie udowodniła, że jest wstanie poradzić sobie wsytuacji krytycznej – na każdym jej etapie. Co więc należało dodać?

Obecnie była oczkiem wgłowie szefów, zatem – by zmienili oniej zdanie – jako dowodu potrzebował czegoś więcej niż tylko niejasnych domysłów. Gdyby mógł podeprzeć swoje odczucia faktami, pewnie by to zaważyło na ich decyzji. Tak czy owak, wjego rękach była czyjaś kariera ilepiej niż ktokolwiek inny powinien wiedzieć, że wpolicji przeczucia mają najniższą wartość.

Wszyscy kryją jakieś tajemnice, dlaczego więc Rebecca Normén miałaby być inna? – pomyślał, zanim zabrał się do pisania raportu.

*

Witaj wGrze, HP!

Na tej stronie otrzymasz informację na temat

podstawowych warunków izasad uczestnictwa.

Zalecam, byś przeczytał je dokładnie

izastanowił się przez chwilę,

zanim postanowisz zrobić następny krok.

Zrozumiałeś?

Tak

Nie

Nooo, załapał. Warunki, zasady, sratytaty i– co ważniejsze – więcej informacji.

Dokładnie to, czego potrzebował!

Kiedy dotarł do swojego małego dwupokojowego mieszkania przy Marii Trappgränd, otworzył wszystkie okna na oścież, by wpuścić do środka trochę świeżego powietrza – na próżno. Cierpka kawa ze sklepu komputerowego bulgotała mu jeszcze wżołądku iwłaśnie skapował, że od zeszłej nocy, kiedy to na szybko napchał się hamburgerem, nie jadł nic. Poza tym zajebiście chciało mu się jarać. Po chwili poszukiwań znalazł pod sofą zmiętoloną, do połowy pełną paczkę Marlboro, która rozwiązała problem. Uspokojony iwyluzowany wziął parę głębokich buchów. Najs!

Bez większych nadziei zaczął szperać wlodówce. Wynik poszukiwań był marny: poza paroma puszkami piwa nie znalazł niczego, ale – ku jego zaskoczeniu – niesprawny zamrażalnik zaoferował mu przemrożonego gotowca.

HP zbombardował przysmak mikrofalami, usiadł przy stole izaczął bawić się telefonem, jedząc przy tym tak, by nie sparzyć języka stopionym serem.

Komórka była łatwa do ogarnięcia. Mimo dość dużego ekranu na panelu widniało tylko pięć ikonek: „Połączenia”, „Kalendarz”, „E-mail”, „Internet” ita, której szukał, czyli „Gra”.

Dotknął TAK iod razu pojawił się kolejny tekst.

Witaj wnowym wymiarze,

w świecie, wktórym rzeczywistość jest grą,

a Gra – rzeczywistością.

Witaj wświecie najmocniejszych wrażeń!

Witaj wGrze!

HP zaśmiał się na ten pompatyczny ton zajawki iprzejechał palcem po wyświetlaczu, żeby przewinąć wdół.

Pojęcia

Uczestnika Gry zwie się Graczem.

Jest on wybierany na podstawie

szczegółowego procesu typowania.

Każdy Gracz otrzymuje różne Zadania

od Przywódcy,

czyli osoby, która kieruje Grą.

Jeśli Zadanie zostanie wykonane prawidłowo,

Gracz otrzymuje pewną liczbę punktów

i odpowiadającą jej ilość dolarów amerykańskich,

które deponowane są na koncie,

do którego Gracz ma wolny dostęp.

Poszczególne zadania

dokumentowane są przez Gracza

za pomocą ręcznego urządzenia rejestracyjnego,

a wniektórych wypadkach również

przez Wywiadowców lub innych Graczy.

Cały materiał wizualny jest wyłączną własnością Gry

i wzredagowanej wersji będzie regularnie pokazywany

na Stronie Wyników

wraz zliczbą zdobytych Punktów.

Po każdej serii zadań typowany jest Zwycięzca,

który otrzymuje Nagrodę.

HP zmarszczył czoło. Jeśli to żart, to dość niewybredny.

Został więc wybrany do czegoś wrodzaju... gry na żywca, jeśli tak to można nazwać? Aczy nie było to raczej typowe zajęcie nachlanych Gotlandczyków, ubranych wkolczugi domowej roboty? Albo gówniarzy zBlackeberg, którzy wsadzali kły wampira do gąb ibawili się wDrakulę? Zjakiej paki on został wto wmieszany?

Strona miała dwa linki. Kliknął wpierwszy onazwie Reguły Gry.

Reguły Gry

Żeby zagwarantować wszystkim stronom

satysfakcję zGry,

jak wkażdej tego typu zabawie

muszą istnieć pewne Reguły.

Są one bezwzględnie obowiązujące

i pod żadnym warunkiem

nie należy od nich odstępować.

Reguła 1: Nigdy nie rozmawiaj oGrze

z nikim spoza jej Społeczności.

Reguła 2: Grą kieruje Przywódca,

to on przydziela zadania iprzyznaje nagrody

oraz wrazie potrzeby stosuje kary.

Jego władza jest absolutna,

a decyzje ostateczne iniepodlegające odwołaniu.

Sankcje

Naruszenie Reguł Gry lub nieposłuszeństwo

wobec nich skutkuje natychmiastową

Dyskwalifikacją iWykluczeniem.

HP westchnął, sięgnął po jeszcze jednego marlborasa, odpalił iporządnie się sztachnął. Wcale nie był teraz owiele mądrzejszy niż na początku. Najwyraźniej wytypowano go, żeby wziął udział wGrze, która toczyła się wrealu imiędzy zwykłymi ludźmi. Ale dlaczego akurat jego?
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